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Oby odwieczna przyjazd polsko-węgierska stale sit pogłębiała

BUDAPESZT. (PA T). W  .sali 
W ęgierskiego Tow. H istorycz­
nego odbyło sic wczoraj raczv 
ste posiedzenie ku czci Batore­
go  1 Sobieskiego. W posiedze­
niu wjęieii udział regent Ho-thy. 
kardynał prymas Segedv. kard. 
Hlond, przedstawiciele rządu. 
Pierwszy burmistrz Budapesz­
tu Hu zar. poseł węgierski w 
W arszaw ie Matouska, goście  
n ois-y  i  b. m u . Janta-Połczvń- 
skim na czele i szereg wybit­
nych sobiiiości.

Prof. L)omaoovszkv w mowie 
swej przypomniał uroczyste 
przemówienie. w ygłoszone  
przez Stefana Batorego po wv 
pędzeniu Turków, co  przywróci 
ło wielkość Polski. Pragnai on  
również przyw rócić jedność 
We^ier. lecz śmierć przeszko­
dziła mu w urzeczywistnieniu  
"ego celu. Oswobodzenie W ę­
gier posunęła sie naprzód wsku 
tek zw ycięstw a Sobieskiego, 
pierwszego meźa itanu. który 
Qurii!aiac konflikty polityki za 
choiinlej, podporządkował §wy 
la działalność polityczną całkó 
w cie idei oswobodzenia.

Prof. Dom anovszky wspom-

D e fic y t  p o c z t y  
w  lip c u  r .  o .

Nadwyżka rozchodów nad do­
chodami z przedsiębiorstwa „Pol 
*ka Poczta, Telegraf i Telefon" 
Wynosiła w lipcu r. b. 365 tysię­
cy złotych. Ugorem wynosiły 
wpływy tego przedsiębiorstwa w 
Hpcu r. b. 13.388 tysięcy zł., zas 
rozthody 13,754 tysiące zł.

Urzędy pocztowo - tclegraficz
ae Jały dochodu 12,811 tysięcy 
zł., * kosztowały 1 1 ,8 7 9  tysięcy 
zł. Radiotelegraf dał 170 tysięcy 
zł. dochodu, a kosztował 131 ty­
sięcy zł. Z emerytur wpłynęło 
104 tysiące zł., a wydano n nie 
1,249 tysięcy złotych.

niał następnie o  zasługach kró­
lowej Jadwigi i królowej Kune- 
gundy i zakończył swa m owj 
życzeniem , aby odwieczna przy 
jażń polsko - węgierska stale 
sie pogłebida.

W  imieniu gości polskich po­
dziękował b. min. Kętrzyński. 
D aiszy ciąg posiedzenia w ypeł 
niły od czyty  profesorów Szade 
czky-ego, Kardossa 1 D:veky‘e- 
go o Batorym.

Pożyczka Narodowa
Z ca łeg ) kraju napływ t, a de 

pfzze. donoszące o  szerokiej ak 
cif przedstawicieli w szystkich  
sier społecznych, mającej na ce 
m realizowanie subskrypcji P o  
życzfci Narodowej oraz o  u- 
chwałach wielu organizacyj, **o 
w arzvs-eń . związków, deklaru­
jących subskrypcja P atyczk i

Anglja popiera zbrojenia Niemiec?!
D z iw n e  s ta n o w is k o  a n g ie lskie g o  r z ą o a  w o b e c  narad ro zb ro je n io w y c h

w  P a r y ż u
mieckich najbo!eśniejszv wyra* 
w nierówności sił zbrojnych o- 
bu narodów. Należy liczyć sie 
z faktem, że Niem cy beda się 
ponownie zbroili W rzeczyw i­
stości Niemcy już się zbroja, 
jak tylko mogą- Postępując w 
ten sposób. Niemcy niewatph  
wie naruszają klauzule rozbroję 
ni)wą traktatu wersalskiego.

Okazuje się. że pierwsze kwę 
stją, jaku rzad francuski Prag 
nie obecnie dyskutować w P a­
ryżu san ow i przygotowań? 
orzez Francję lista popełnio­
nych, jakoby przez Niem cy na 
ruszeń. W danej chwili można 
iedvnJe oświadczyć, że aczkol­
wiek le naruszenia sa pożałowa 
nia godne, to jednak angielska 
opinia publiczna przywiązuje 
mniejsza wasre do technicznych  
wykroczeń przeciwko za rządze 
niom. które miały bvć tylko 
przejściowe, aniżeli przyw iazy-

Dziś w Paryżu rozpoczynała 
się narady w sprawie rozbroje­
nia. W związku z tem w angiel­
skim ..Times" u laza i sie arty­
kuł bedacv odzwierciadleniem  
opinii r*adu Wielkiej Brytanii.

Stwierdzając konieczność za 
war c a  jeszcze w tym  roku. 
choćby ograniczonej konwencji 
rozbrojeniowej, „Times'1 zazna 
cza, iż Koniecznem jest, aby 
w szystkie państwa, biorące u- 
dział w rokowaniach bvłv mniej 
w :e -31 zadowolone. Ulówna trud 
nośS przedstawia nierówność 
pi „ w dwóch z pośród trzech 
głównych m ocarstw kontynentu 
europejskiego (Anglja uważa sie 
zatem jako poza Europą).

Dziennik pisze: ..Traktat wer 
salski postawił Niemców w po­
zycji n iższości w stosunku do 
Francji, co nie było pomyślane, 
iako stałe. Znaiduie to swój na] 
iaskraw szy i dla umysłów nie-

wałałw  do n tre s-m ia  konwen­
cji, dc którri Niemcy o r7vsta  
nia dobrowolnie, W ielka Bryta 
nja przeto nie Jest *bvt skłonna 
Jo p rzedsięw zięta  lakiełkoT  
wiek akcji w  Stanie obecnym.

T o o S w iu d m te  jest wyra- 
żrem  zachęceniem Niem .ec do 
dalszych zbrojeń.

’ ow i i s * v  artygtił „Times* “ 
zdaje sie potwierdzać, że rz id 
brytyjski odmówił żudattiu -za  
du francuskiego w&uólncgo zba 
Jąpła tajnych akt sztabu fran- 
cUŚkiega określających rozmia 
rv i szczegó ły  niedozwolonych  
zbrojeń niemieckich.

Delegowanie do Paryża jedv 
nie podsekretarza stm u  Edena 

tiiewypuszczettie go w  dod?t-

Narodowej, M iedzy innemi do­
noszą co następuje:

Związek Izb i Organtzscyi Rolni­
czych. w  Poznaniu w ydal od«,w « 4b  
w szystkich orgam zicyi rolniczycl, 
w zyw ając do współdziałania % komi- 
Mtam1 lokalnemi w  sprawie subskry­
bowani: pozyczki.

Izba Przem ysłow o - fiaudlov» w  
Wilnie przystąpiła do akcji propagan 
dowei na rzecz subski/buw ^ni* Po- 
iy erk i Narodowej wśród »fs>r kt4>lsv- 
ki n i przem ys.ow ych tw ego okrę­
g i  rozpylając do fl-szystkieh przed­
siębiorstw  na tetenie w ojew ództw  
wileńskiego, białostockiego, n>».o- 
gródzkiego i poleskiego speciatn* 
w ezwanie do subskrybowania p o iy e t  
ki. Akcją tą >bejmie Izba około  
330ou przedsiębiorstw.

W Sali R ady Miejskiej w  C zęsto­
chow ie odbyło się organizacyjne ze­
branie pow iatow ego Koruiictu Po­
życzki Naroaowej. W skład prezydium  
honorowego w eszii: btsKun diecezji 
c zęsto ch o w sk a  ks. d i. Kubina w e  
jt w. da .Cielecki Paciorkowa*, I 40- 
wódca 7 dyw . piechory gen lóąbłi bw 
sk l

Do p. w ojew ody poleskiego zeto- 
s'la sie delegacja R ad ; O k ręg o w i 
Związków Zawodowych w  Brześciu  
n/B. > w ręczyła mu tekst uchwa y, de 
klarującej adztnł w  tubskrybeji Po  
*ycik i Narodowej.

Urzęanic] aaroutwa samorządu p »  
wiaioweg^ i KKO. w  Grodzisku z a p -  
sili akces w subskrypcji P ozyczu  Na­
rodów, i, deklarując -r, odpc <viaoa 
jące Ib —  iCjO proc. potx rów miesięcs 
uych.

Na terenie województwa białostoc­
kiego powstały w e wszystkich prawie
miasta, h pow iatow ych piąci umicze 
kuniiiety Pożyczki Narodowej.

Wo ewćdzk. pracowniczy kom<tel 
Pożyczki Narodowej wezwał w szyst­
kie organizacje zawodowe, działające

ku W Żadne określone insfruk- na terenie woj. białostockiego, aby ńa 
v.je dopełni* obrazu dziwnego tychimast przystąpiły da u n  *lneg| 
stanowisk*, zajm ow antgt w da 
nej chwili orzez m d  angielski.

Huragan szaleje nad Meksykiem
Sieje wszędzie zniszczenie I zbiera ofiary

teleioniczne zostałyNOWY JORK (PAT) — W y- 
btzeża meksykańskie i wschod­
nie wybrzeża Stanów Zjedn. zo­
stały nawiidzune przez huragan. 
Brak wiadomości o. rozmiarach 
strat, ponieważ połączenia tele-

Do prokuratury Sądu O k ręg o ­
wego w Warszawie w p ly n ę ia  
skarga biura prawnego sowiec­
kiej Mtsji Handlowej w Polsce 
przeciwko nielegalnym biurom 
Przesyłek do ZSRR. Sowieckie 
Przedstawicielstwo Handlowe 
zwraca uwagę władz, że w War- 

istnieją biura przesyłek, 
które ute mają wcale licencji 
przedatawicięlttwa i z tego też 
względu nie mogą wcale przesy-

de Meli
tać paczek. Biura takie powstały 
między innemi przy ul. Senator­
skiej 22 i Nowogrodzkiej 35. 
Skarga przytacza charaktery­
styczny fakt, świadczący o syste 
niie pracy w tych instytucjach. 
Biura te przyimuią przekazy pie­
niężne do Sowietów w czerwoń- 
cach w czasie, gdy wiadomem, 
że przesyłanie waluty sowieckiej 
z zagranicy jest zakazane

Straszna kitastrefa na wyścigach
NOWY JURK. (PAT). Na to  

autefln rbilnwvm w Brook- 
• id Qdhvł sie wezorai. wielk; 

Wvścig sam ochodowy na forze 
*>« dystansie .W  m il 

W czasie wyścigu wydarzy} 
wypadek KlerówM  U /-*   P IU --W  . y

“  ^ a tso n  orzewrócił się z w c la.

zem. kfórv odrazu s tan a i w p?n 
mieniach. Kierowca uniknął 
śn re rc i w Płomieniach tvlko dzie 
ki temu. że przv wypadku wv 
rzuer>nv został z wozu na tor. 
t)le?f on ogólnemu potłuczeniu 

przewieziony zosta ł do szpila

graficzne i teleioniczne zostały ■ cie 8  osób. Huragan w dalszym 
przerwane. I ciągu szaleje nnd zatoka Meksy-

Do.ychczas wiadomo, iż w St, . I kańską, postrwa/ąc s if  w kierun- 
nach Zjednoczonych utraciło ży- I !<u północnym.

egfl
Komitetu Pracow niczego Pożyczki N» 
rodowej.

Będzie surowi zima
CUNfcO (PAT) —  w  ciągu 

ostatnich dni zauważono przed­
wczesną emigracię ■ ‘ików . 
zwłaszcza bocianów i dzikich ka­
czek. Ludność przekonana iMrt, 
że przyśpieszenie odlo*u ptactwa 
sezonowego zwiŁstuje bardzo su 
rową zimę.

540 uderzeń batem
—  hańbą zakłada vyd u w :w c ze g e  w Cieszynie

Przed niespełna miesiącem ] o- 
ruszaliśmy sprawę niezwykłych 
praktyk, stosowanych w zakła­
dzie wychowawczym w Cieszy­
nie, gdzie kara cielesna stosowa­
na najzupełniej legalnie wydaje 
przerażające plony w postaci ma 
sowych ucieczek chłopców,

540 piag odczutych boleśnie 
przez chłopców — to nie żarty, 
to wrzód wychowawstwa polskie 
go, wołający donośnym głosem 
o lancet chirurga.

Jak dotychczas władze miaro­
dajne nie zahrały głosu w tragicz 
nej sprawie pozostałości średnio 
wiecznej karv cielesnej w zakła­
dzie. który ma pretensje do szczy 
♦nej nazwy „wychowawczego*', 

jak się nasz korespondent śłąs 
ki dowiaduje. Wydział

Społecznej woj. śląskiego zwra­
cał jus w początkach roku bieżą­
cego uwagę na konieczność wy­
rugowania i  regulaminu bato­
gów.

Jak dotycnczat odniosło to zni
komy skutek, gdyi zakład, mimo 
wszystko, stoi na stanowisku, że, 
co, jak co, ale ba1 —  to potęga 
wychowawcza i basta.

Fąkf ten jest tem bardziej ka­
rygodny, gdyż fiwiadczyłby o 
pewnej samowoli kierownictwa. 
Z tem też większą niecierpliwo­
ścią oczekuiemy wytąśnień ze 
strony w łam  zwierzchnich, to 
jest Urzędu Wojewódzkiego.

W marcu roku bieżącego bawł 
la podobni również w rakł.idzie 
Komisja sęimowa •  i  w r-a drzes

kotem na cr ele. Jakie wynikj dały 
badania to pozostaje tajemnicą do 
tej pory.

Opinja publiczna nie może za­
dowolić się tylko publicznem pięt 
nowaniem skandalicznych metod 
wychowu wezyr h w Cieszynie, 
lecz musi stać na straży, by istnie 
jące zło zostało do szczętu wy­
plenione.

W imię tej zasady apelujemy 
do władz, by zbadały stosunki 
cieszyńskie, oraz zniosły hańbią­
cy regulamin, króry przeczy szum 
nej auto -  reklamie ząkladU, nary 
wającego siebie „jedynym, celo­
wo urządzonym, świecącym prsr 
kładniem ca1?} Polsce".

„Ładny" orzynład, 
nie potrzeba!
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R O Z G Ł O ŚN IA  W A R SZ A W SK A  

T.flO Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 
T ł i  P łyty . 7.30 Dziennik poranny. 
7J2 Chwilka' gospodarstwa dómowe-

fo. 10.10 Transm. z Krakowa. 11.57 
ygnał czasu. 12.05 P ły ty . 12.25 P rze  

giąd P rasy . 12.73 Komunikaty. 12.36 
P ly ij . l4.5o Komunikaty. 15.00 P ły iy . 
15.65 W iadom ości bieżące. 15.10 Ko- 
monfłśaiy. JS.15 P ły ty . 15.25' Komum 
katy . 15.35 P ły ty  15.15 P rzeg ląd  ko­
m unikacyjny. 15.50 P ły ty . 17.00 Poga 
danka w języku francuskim . 17.15 
Koncert kameralny. 18.15 Odczyt. 18.35 
P ły ty . 1&J5 Przem ów ienie o „P oży ­
czce N arodow e," w ygi. 0. min Klar 
ner. 18.b5 A udycja żołniersko-strze- 
lecka. J9.2o „Rozm aitości". 19.40 Fet 
ieton literacki 20.0C u p e re tn a  Leha- 
ra  .Miłość poety". vV p rzerw ie wia 
formiści sportowe. 22.45 P ły ty , r 

KONCERT KAMERALNY 
W „POLSKIE M RADJO"

Dziś o godz* 17.15 nada rozgłośnia 
w arszaw ska in teresu jący  koncert ka 
m eralny w w ykonaniu znanej skrzy- 
paczk’ p. Zofii Osr.endowsktei i Jaa- 
udgi Zalew skiej (fortepian). W  pro ­
gram ie u tw ory  Chopina, Schumanntia. 
Liszta, Albeniza i in.

Własny język -  największym wrogiem!
Niezwykła prośba do P. Prezydenta o ułaskawienie skazanej

„Pyskówka" to* lak a  codzien­
na spraw a szareijcriycia, mająca 
swe źródło w tepj, że człowiek, a 
raczej piękna poło.wa ziemskiego 
globu posiana nicwinrtą napozór 
rzecz — usta.

Ach te usteczka słodkie, ponęt 
ue, miłe, kiedy obsypuje się ie 
komplementami lub wręcz real­
nie: .pocałunkami, zmieniają się w 
brudną ziejącą norę z chv V \ gdy 
zajdzie potrzeba ulania idóT żół­
ci. :

A ile papieru, atramentu, dro­
gocennego czasu zużywa się póź­
niej, by odrobić każdą sprawę, 
by pogodzić pokrzywdzone na 
duszy i ciele bohaterki —  zliczyć 
niepodobna.

Nawet do pierwszego obywate

la w państwie — Prezydenta Rze
czypospolitej dochodzą odgłosy 
aw antur sielskiego życia sąsiedz 
kiego i zajmują Mu drogocenny 
czas, przeznaczony dla rozwikła 
nia ważnych zagadnień państwo­
wych. Prezydent Rzeczypospoli­
tej musi czasem naprawić błędy 
obywatela, musi go wyciągać z 
matni, którą sam sobie przygoto­
wał.

Posłuchajmy:
Dochodziła 7 rano, gdy na po­

dwórzu domu przy ul. Filareckiej 
59 w Wilnie spotkały się oko w 
oko dwie sąsiadki — Rusakowa 
i Staszyńska. Ta ostatnia dyskret 
nie niosła pod fartuchem na­
czynie, rozsiewające woń nie do 
zniesienia.

—  Znow z tą w azą? — rzuciła

„Św inią nie hySem i nie  b ę d ę . . .99

M ieczysław  B ednarko handlu 
je obrazam i 

W  sadzie grodzkim  znaiazł 
się przypadkow o. O to oskarżo­
no go u p rzyw łaszczenie ■ obra­
zu. k tó rv  o trzy m ał od p. Ewy 
D ziankow ej do sprzedania.

W edług aktu oskarżen ia  Bed 
narko obraz wziął, spieniężył i 
w iecej ste poszkodow anej nie
pokazał na oczy.

O skarżony  do winy się nie 
p rzy zn a je . • I

— W ziąć obraz, w ziąłem  —  
m ówi —  ale za niego dałem  od 
razu  d\\ a inne i D ziankow a po 
w .nna mi jeszcze dziesieć zło­
tych  do tego in teresu  dopłacić. 
Z resz tą  z tym  jej obrazem  m ia­
łem  kłopot N am alow ana na nim 
b y ła  kobita, naw et listkiem  żad 
nv mnie p rzykry ta :- to jak roz­
staw iłem  koło m uru obrazy, a 
p rzechodziły  Jam y . m usiałem  
m arynarkom  zasłaniać, żeDy nie 
siać zgorszenia. Ale za to  u s ta r  
szych nunów. to  miał ten  widok 
powodzem e takie, że sie za raz

m im ik zbierał, tam ow ał ruch 
uliczny 1 pan postronkow y ka­
za ł sklep zw ijać.

Nosiłem sie z fa naguska pew 
nie ze cz te rnaśc ie  dni, ale w resz 
cie pow iedziałem  sobie, że świ­
niom  nic bende, żeby siać zgor 
szenie i ze sw oja s tra tą  obraz 
spaliłem  w piecu.

— N iepraw da, proszę ia sadu
rzecze pani D ziankowa — On

mi obrazów  żadnych  za ram  fen 
nie, daw ał, a mój sprzedał, bo 
W icuś, mój najm łodszy' synek , 
chodził za nim do W arszaw ie  i 
pilnował za jaka monety, t’a na 
sza  rodzinna pam iatke, sp rze­
da.

Za olrraz w ziął całe p iętnaście 
zło tych , groszy  pięćdziesiąt.

— W iec sprzedał oskarżony 
obraz, czy nie? — p y ta  sędzia 
B ednarka.

— No niby raz . sprzedałem , 
ale zaraz  na drugi dzień ten ły ­
sy  pan mi go odniósł.

..W eź pati do licha ten obraz

—  pow iada —  raz, że żoria. jak 
go zobaczyła, to  odrazo  na mm . 
z pyskiem , że stary ' obleśnik je 
stem , po drugie, że Kulasiński i 
Ż ytko, niby moi bezrobotni ko­
ledzy, jak rano  p rzy jdą ., to w 
nocy dopiera w ychodzą: cały 
ten czas niby podziw iają to  m a 
lowidło, ale mi sie zdaje, że wię 
eej na żarcie całodzienne przy  
cnodzą, a no trzecie ia sam  jak 
patrzę na te  dziew uchę to..., no 
bterz pan do licha ten o b raz!"

M usiałem  obraz wziąć, forsę 
zwrócić, bo przecież bliźniego 
w pędzić w chorobę to  grzech.

Poniew aż dwóch św iadków, 
nie staw iło sie. sad rozpraw ę 
odroczył.

—  Św inia nie byłem  i nie be 
de —  mówi głośno w poczekał 
ni B ednarko. —  W idzicie ja! 
Kobitami rozebranem i kazała  mi 
handlow ać! Powinni babe z miej 
sca przym knąć za streczenie 
do nierządu i handel nagim  to ­
w arem !

( lo tna )

gniewnie przez zaciśnięte wargi 
Rusakowa.

—  Niepodoba się? W idzisz ją, 
jaki pański nosek, łachudra jed­
na —  wyrecytowała jednym 
tchem zagadnięta.

—  Jeszcze pyskuje, moja pa­
ni! A to moje buraki juz całkiem 
prze.śmiergły od waszych per- 
fumów.

—  Żal ci buraków, to posm a­
kuj sama, w gardło ci chlusnę.

Na potwierdzenie tych słów 
Staszyńska całą cuchnącą zawar 
tość nocnego naczynia wylała na 
głowę Rusakowej.

Krzyk, rwetes, bijatyka, poli­
cja i smutny epilog w kilka tygod 
ni później w sądzie grodzkim, za 
kończony wyrokiem:

—  Za uderzenie w plecy i na­
ruszenie nietykalności cielesnej 
Rusakowej przez oblanie jej za­
wartością nocnego naczynia —  
6 tygodni aresztu.

Dotychczas nic szczególnego. 
Zwvkła snrawh z tysiąc a i iedrie 
go zdarzenia dnia codiennego.

Gdy przyszło jednak do wyko­
nania wyroku i ziawił sie poli­
cjant, by zabrać iedną z wielu bo 
haterek pyskówek do więzienia
— sprawiedliwość stanęła w o- 
b rczu  mesnodziewanei zagadki.

jak  zabrać matkę i żywicielkę, 
czworga drobnych dzieci, gdy 
iest ona iedyną ich opiekunką? 
Ale wyrok pozostaie wyrokiem, 
Niewinne, drobne dzieci zabrać 
do więzienia —- to nie po ludzku. 
Ułaskawić niefortunną bohater­
kę, która dała upust swej buzi i 
energii, może tylko Prezydent 
Rzeczyposnolitei. to też władze 
sądowe zwróciły się do pierwsze 
go Obywatela w państwie z proś 
bą o ułaskawienie.

Ten żywy przykład świadczy, 
iak błahe, głupie spory ludzkie
— mogą czasem zająć drogocen­
ny czas Prezydentowi Rzeczypo­
spolitej. A wszystkiemu winne są 
niepohamowane usta. imiesłA

W e so ły  Kącik

O S T A T N I E
WIADOMOŚCI SPORTOWE

Gdy zadźwięczy gong...
(gór/ Rozpoczyna sic sezon  

bokserski. Znów zadźw ięczy  
gong, zderza sie skórzane ręka 
wice, u jrzym y nowe gwiazdy, 
powitamy starych asów, publir 
czność iak zw yk le  emocjonować 
sie bedzie przebiegiem spotkań, 
wiwuitiiac na cześć pupila 
zw ycięzcy  i smucić sie iego po 
rażka. W kraczam y w sezon...

Pieściarstwo, lak to stw ier­
dza jednomyślnie sta tystyku  
zdobyło sobie takie zastępy zwo  
lenników, te śmiało możne z te 
70 wysnuć wniosek, iż najcie­
kaw szy mecz o m istrz. Ligi nie 
zgromadzi takich tłanuiw jak 
dobrze zaaranżowany m ecz bok 
sers ki.

W raz z rozpoczęciem sezonu . 
zawczasu bijem v rtó alarm;
„Władze w inny zreorganizować
system  sędziowania" i „Nu do­
puszczać na odpowiedzialne [kum  skandalów '

gdy należało im sie zw ycię­
stw o.

fa k ty  takie notowane aż zbyt 
często, oczyw iście powodowa­
ły  rozgoryczenie wśród pię­
ściarzy a wśród publiczności 
gorszącą zajścia.

Nie potępiam y w czambuł 
w szystkich  sędziów, sa bowiem 
wśród nich jednostki godne nai 
w yższego  uznania. Ale w szere 
gach sędziów znajdujem y ludzi 
absolutnie nie nadaiacych sie 
do kierowania zawodami. I dzie 
ki nim właśnie dobre imi° nieś 
ciarstwa narażone iest na 
szwank.

W  obliczu nadchodzącego se 
sona sprawy te słała się nie­
zw ykłe  nalace. Pamiętać o tem 
winny nasze, na jw yższe w ła­
dze nieścia/ skie i h/ż zaw cza­
su zrobić ws z vs fko. by sezon 
znów nie r/rzesze dl pod z rur

Heljasz I Kostrzewski jadą do Szwecji
Polski Z w. Lekkoatletyczny otrzy- .k ie  odbędą się w  dniach 24 bm. w Goe 

mat od Szwedzkiego Zw. L. A. zapro [teborgu.
szenie do udziału w międzynafodo- Związek polski zdecydował wysłać 
wycli zawadach lekkoatletycznych, ja Heljasza do rzutu kulą i Kóstrzewskie

Igo do biegu na 400 mtr.  z plotkami.
Zmienione terminy ligowe

Na skiitek zarządzenia PZPN, aby 
do dnia 1 listopada wyłonione zostały 
dwa kluby ligowe, które mają uezesi 
uiczyć w dalszych zawodach eliini 
nacyjnych o spadek z ligi, zmieniony 
został częściowo terminarz rozgry­
wa .1 o mistrzostwo Ligi a mianowicie:

W arszaw ianka — C zarni z dnia 
15.X. na l.X:.

Czarnf — W arszaw ianka
29.X. na 15,MS

dnia

22 S trzelec z dnia 29 X.W arta  
na i.XI.

P odgórze — 22 S trzelec z dnia 5.X| 
na 29.XI.

W arta  — W arszaw ianka z dnia 5.X1 
na 29.X.

Najlepszych dziesięciu tenisistów św  ata
W ielki irancuski dziennik sportow y 

ogłasza sw oją listę najlepszych 10 te 
nisistów  św iata.

L''sta p rzedstaw ia się następująco: 
N ajlepszycn dizeslęcfu tenisistów

1) C raw tord, 2) P erry , 3) Cochet, 4) 
Vines, 5) Aus :in, 6) Satoh, 7) Sbilds, 
8) stoeifen . Na ćziew lątem  miejscu 
znajdują sie trze! g racze: Cramm, 
M enzel i Nunoi.

stanowiska nieodpowiednie oso- f 
bv .

Rok ubiegły, bogaty  tV % m i 
ne doświadczenie, na pewno 
skłoni nasze wtaci^e do ż .v iv s z f  
go zainteresowania sie sprawa 
sidzlow ska. Przypom inam y, że 
nu mai na każdym  meczu nie 
k tó rzy  sędziowie z tajemni­
czych zgolu powodów wyrzudztt 
li k rzyw d y  zawodnikom, azna- 
fuc lc*> za pokonanych wtedy,

I W  tvch dniach o d by ł y  sie w  Pr a-  
! dz e  z a w o d y  lekkoa t le tyczne  z udzjji

WyAiki sobotnich imprez
Warszawianka Garbarnia 2 : t 

(<ł:0>. Mecz o iljislrz. JicK Rraiui,;  
ę l i  z \v y c i i 17 c ó w zdobyl i  Pi l tszek i 
ZV erz.  a dla pokorninyeii  — Walicki .  
'  ecz>a p. W rdo.szk ic \vi..'7 ( ł ó d ź )  

Gwiazda -  AZjs 4:3 (4:0). Zawody 
t owa rzysk i e .  Do Sfi-ęi minuty „ Gw 
prowadzi ła  4:0, W s pa n ia ły  z r y w  inłn 
dych g raczy  A Z S’ przynos i  im aż. 3 
bramki .

Elektryczność — Makabi 6-2 (5;2). 
W icemistrz podokr. robot, miał zada 
nie h. ułatwione, gdyż Makabi w s t ą

Złote ze-arki za udział w zawodach
W  sferach sportow ych Anglji żywo [otrzym yw ali złote zegarki. Zwiażek. 

omawiano p ro jek t ;ednego z klubów. I po namyśle, p ro jek t odrzucił, uw aża 
domagającego się, by  w szyscy  piłka J.iąc że w chwili obecnej jest to nie 
rze biorący udział w  finale o puhar, do zrealizowania. ■

Douda dwukrotnie pokonany
leni powracających z Turynu stnden 
tów estońskich.

Na zawodach uzyskano szereg do­
br ych  wirników: skok wdał — Kuttis 
( E s U  74? cni. W  dysku Wiiding (Est) 
pokonat Doudę, mając wynik 46.63 
mtr. .  Ponda 43.08 mtr. W  kuli lów  
nież Wiiduiff miat lep«zv wynik (15.67 
mir,) od Dmidy — 15.30 mtr.

W biegu na 100 m tr. Hejduk u sta ­
nowił nowy rekord czerski wynikiem  
10.G. W skoku wzwyż Kuusse (Est.) 
miat 187 cm. Na 400 m. Czech Novot- 
ny — 52 sek. Bieg na JlO m. ! płot­
kami w ygrał Jandera w  czacie 15.9 
sek.

piła ?. silny reze wn W  W l i  wnrmi  
kaćh z w y c i ę s t w o  „fciiekłr.” z yó ry  by 
ło przesadzone.

Hapoel — Orzeł 5:1! Sensacyjni 
pnr.nżki „a"  klasov.-t.-co Or l a!  Hapoel  
ŁJ z w y c i ę s t w o  zas łużył .

D rukarz — Czarni 4:0. Drukarz 
P r z e w aż a ł  w ciągu całego meczu.

Berlin. W dalszym ciągu teniso­
wych imsirz. świata dla zawodowców 
uzyskano w yniki: Tllden — Naiuch 
6:1, 6:2, 6:3, Kożehich — Ramilloii 
6:1. 6 ;l , 61.

SAMOBÓJCY

Stefanów; zbrzydło życie, po 
wziął więc postanowienie po­
zbyć się go w  jakikolwiek spo­
sób.

—  W siądę do pierwszego lep
szego pociągu pośpiesznego —  
kombinował - -  i gdy bedzie pe 
dził z szybkością stu dwudzie­
stu kilometrów na godzinę, otwo  
rzę drzwi, w yskoczę i poniosę 
upragniona śmierć na miejscu.

W kilka minut później Stefek  
siedział w  przedziale: oprócz 
niego był już tam jakiś gruby 
pan z  brzuszkiem, jakaś chttda 
jejmość, młodzieniec o  tempem 
w yrazie tw arzy i w reszcie szes 
nastoletnia dziewica, z nóżkami 
w kształcie litery O.

T ow arzystw o takie jeszcze  
Dardzie! denerwująco podziałało 
na Stefka.

P ociąg  ruszył.
— No nareszcie — szepnął Jo 

siebie kandydat ha samobójcę.
W stał, w yszedł na korytarz.
—  Zenek! Jak sie m asz! Do 

kad jedziesz?! — zawołał Ste­
fan, zoczyw szy na korytarzu 
sw ego najserdeczniejszego Drzy 
iatiela.

Ale Zenon nie spo jrzał nań 
ńafwet, rzekł natom iast g lobo­
w ym  głosem :
;• ;— Prośże sie odczepić ode 
mnie, nie znam pana.

— Zenku, nie poznajesz swe 
go p rzy jac ie la?

— P ro szę  w tej chwili odejść.
S tefan  zdehiaf.
— O tu-coś niew yraźnego się 

dz.eje — rnvślał zapom inając, o 
celu swej podróży. — Co sie z 
ty m  Zenkiem dzieje? Trzeba go 
będzie śledzić i pilnować.

T ym czasem  Zenon m ierzył 
wiefkiemf nerw ow em i krokam i 

k o ry ta rz , w reszcie w padł po- 
p rostu  do przedziału , w k tó m n  
siedziało znane już nam  towa- 
rzystwo.

Stetan wszedł za przyjacie­
lem i usiadł naprzeciwko niego. 
Ten jednak w dalszym  ciągu  
nie zw racał na Stefana uwagi.

Niespokojne zachowanie sie  
Zenona zwróciło uwagę współ­
pasażerów.

Naraz Zenon nagłym ruchem 
sięgnął do kieszeni, wyjął zeń 
rewolwer, w łożył w usta i... Je­
gomość z brzuszkiem usiłował 
schronić się Jod  ławkę, chuda 
jejmość wrzasnęła przeraźliwie, 
młodzieniec o  tempym w yrazie  
twarzy zam ierzał w yskoczyć  
ze strachu przez okno.

A tym czasem  Stefan podbiegł 
do Zen ona, w  zamiarze w yrwa  
nia mu z reki morderczego na­
rzędzia.

B yło  jednak już za późno! Ze 
non zdążył ugryźć kawał rewoj 
weru. który był z czekolady.

Teraz dopiero. Stefan oprzy­
tomniał. Zenon zaś ściskając ire 
ke przyjaciela mówił:

—  Wiem, że  chciałeś popełnić 
samobójstwo, . dowiedziawszy  
się, że twoja Zocha miała dzmc 
ko 1  Rozpusciósk im. ale ponie­
waż to jest nezezelne kłamstwo, 
postanowiłem sam udając samo 
bójce odwieść cie od tego zamia 
ru. Jak widzisz udało mi sie.

—  W iec to o Zosi jest nie­
prawda —  wołał uradowany S ie  
fan —  wiec nie miała z Rozpuś 
cińskim dziecka?!

—  O czywiście, że z nim nie,
tylko...

—  Mów!
—  N o przecież ze mna z  

twym  serdecznym  przyjadę* 
lem!

Z i i t o M



P A M I Ę T N I K  S t U f M E J

S P O W IE D Ź  P I Ę K N E J  D Z I E W C Z Y N Y  R Z U C O N E J  P O M I Ę D Z Y  B E S D E  L U D Z K I E
0y,eKtor był już c/łowiek niemłody, ale to jego 

powiedzenie: „Proszę pr*yjść wieczorem" nie podoba­
ło mi się. C*y ja wiem, co on zamierza?

Kiedy wystawałam przed kantorem z innemi 
dziewczynami, nasłuchałam się niemało różnych różno­
ści.

Jeana, nawet łidna, opowiadała n*'by o swojej ko ■ 
leżance, ale mnie się widzi ie  o sobie samej. Zapisała 
się do pośrednictwa pracy. I docztkała sie tego, że jej 
taki kierownik biura powiedział:

—  lak przyjdziesz do mnie na noc, to dostaniesz 
pracę.

Dziewczyna najpierw zwymyślała łajdaka, ale żo­
łądek nie chciał czekać. Była głodna. Drożyła się 
jeszcze parę dni, a potem poszła. O mało ją na ulicz­
ną dziewczynę nie wykierował! Musiała nietylko cho­
dzić na noc do niego, ale i do innych, do jego kole­
gów.

Bałam się, żeby ze mną nie było tego samego.
Możebym i nie poszła, gdyby nie to,  że miałam na 

myśli ustawicznie moje maleństwo, które czeka  p r zy j ­
ścia na św iat w mojem łonie. Posz łam.

I dobrez zrobiłam, bo to poczciwy człowiek!  Jak 
to nie można sądzić wszystkich dlatego, że inny taki 
dyrektor jest łajdakiem

Naprawdę dał mi miejsce!
Przyszłam przed samem zamknięciem kantoru, a 

on odrazu od proga woła:
— Panienko, dobra nowina! Szukałem długo, ale 

wreszcie znalazłem. Bałem Się dać panience miejsce 
nieodpowiednie, bo to z panami bywa różnie, kiedy 
w domu mają ładną dziewczynę,, a panienka wygląda 
mi na uczciwą i dobrą. Jest miejsce u pewnej wdowy 
z dwojgiem dzieci.

Aż go w rękę chciałam pocałować za to dobre ser­
ce! Już myślałam, że na świecie to tylko podli, a tu ta ­
ki porządny człowiek. W racałam do domu, do krzyk­
liwej Pietrasińskiej, jakby mnie kto skrzyd ła  przyp ią ł  
do ramion.

Jestem tu oa trzech dni.
O d raz u  p i e rw sz eg o  dnia p r ze g lą d a ła  mi się b a r ­

dzo,  w y p y ty w a ła  się, aż wreszc ie  jnówi :
Co to To la  t aka g r u b a  w p as ie?

Z.dawafo mi się, że ieszcze znów tak-nie  widać,  
i kiedy us łysza łam,  zd rę twiałam.  Ale ani mi było 
w g łowie  p rzyznać  się:

—  E, ja to już t a k ą . m a m  figurę —  powiedz ia łam.

Na tern się skończyło. Bałam się, żeby nie pozna­
ła po mnie, że kłamię. Ja nie umiem dobrze kłamać. 
A gdyby poznała, na pewno straciłabym miejsce.

Byle choć miesiąc, dwa wytrzymać, odłożyć tro­
chę pieniędzy, żeby było za co żyć. A potem niech 
się dzieje wola Bożai Jakoś nie zginę.

10 czerwca.
Dobra to ta  moja pani nie jest. Zupełnie taka, jaK 

to mówią, że modli się pod figurą, a djabła ma za skó­
rą. Do kościoła codzień chodzi i mnie wypędza, choć 
ja i bez pędzenia sama zawsze mam chęć poiść na mszę 
świętą, ale nawet nie mogę wysłuchać całej mszy. Po­
szłam w niedzielę i odrazu z kościoła wróciłam do do­
mu, a ona jak zacznie krzyczeć, że zamiast do kościo­
ła pewnie poszłam na spacer włóczyć się z chłopami, 
bo z kościoła, tobym dawno wróciła.

Już się nie odzywałam. Nie chcę się kłócić, byle 
pozostać na miejscu. I przetrzymam jak najdłużej, że­
by ta moja pani nie wiem, jaka była zła!

W tern domu mieszka szewcowa Kolasińsica Bar­
dzo porządna kobieta! Co też mi ona opowiadała o tej 
mojej pani! Aż mi się wierzyć nie chće!

—  Moja panienko, to ciężKa osoba: Ale niech pa­
nienka już zgóry te przykrości ofiaruje Panu Bogu i Pa­
nience Przenajświętszej jako pokutę za grzechy. By­
ła u niej Frania, dobra dziewczyna, tylko troszkę po­
wolna To wie panienka co pani, Filarska robiła? Co­
dzień się z nią kłóciła. Pomawiała dziewczynę o takie 
rzeczy, że dziewczyna aż ze skóry wychodziła. Aż ja 
sama raz się wstawiłam za Franią, bo mi było żal dzie­
wuchy, że niesłusznie cierpi. A pani Filarska na to:

—  Już ja  wiem, co robię. Taka ślam azara, jak się 
nie zdenerwuje, to źle trzepie. A jak się zdenerwuje, 
to wali trzepaczką, aż wszystek kurz wypędził

Ona tak we wszystkiem! Niech się panienka sta­
ra, to się bez takiego zdenerwowania obejdzie.

I bez tego mam się czego denerwować.
Boję się tej chwili, kiedy nie będzie można dłużej

ukrywać, w jakim jestem stanie!
Pani Filarska swoje dzieci wychowuje na takie, 

j a k ą  j e s t  sama. Człowiekowi takie fąfle dobrego jTj - 
w;\ nie dadzą. Niewielkie to, bo zaledwie n m  po 11
lat, dwie bliźniaczki, a takie to przemądrzałe, jakby
wszys tk ie  rozumy zjadły. Wszedzie tego pełno i szpie­
gują mnie na każdym kroku. Co chwila to któraś wle­
ci do matki, że sobie za grubo chleb masłem smaruję,

że przed obiadem bułkę zjadłam, że paniną chustecz­
ką nos sobie wytarłam. I łżą te dziewczyny na potęgę!

Trzeba .nieć anielską cierpliwość do takich dziect. 
Ale ja swojego Jerzyka inaczej wychowani. To mu- 
mi być chłop "ec. Ale gaśli będzie dziewczyna, to też 
nie będzie taka! Wolałabym chłopca. Łatwiej da so­
bie w świecie radę.

22 czerwca.
Czekałam tego nieszczęścia, aż s adło. A wszyst­

ko dlatego, że nie umiem kłamać. Chociaż tu i kłam­
stwo niewieleby pomogło.

Podawałam wczoraj do obiadu. Chodzę zawsze 
w szerokiej sukience, żeby nie było mc znać, ale przed 
temi małemi mądralami nic się nie umyje. Przynio? 
słatn wazę z zupą, a ta smarkata Irka mówi:

—  Tola .o codzień jest grubsza w pasie.
Krew mi buęhnęła do twaizy, zęoy zacieram i nie 

mówię nic. Rozstawiam talerze i myślę sobie, że za­
raz pani zacznie gadać. Pani Filarska nic, tylko przy­
gląda mi się z poa oka. Dopiero, kiedy wyszłam z po­
koju, słyszę, jak mówi:

—  Moja Iruniu, proszę cię, byś nie robiła uwag 
służącej. Co masz powiedzieć, to powiedź mnie. 
Wszelkie rozmowy i e  służącemi są niewłaściwe dla pa­
nienek w twoim wieitu!

Zaraz po ooiediie przyszła do mnie do kuchni.
Położyła sobie ręce na brzuchu (a ma wcale nie-* 

mniejszy, niż ja, choc chyba nie jest w odmiennym sta­
nie), oczy przymrużyła, bo jest trochę ślepa i mówi:

— Od pierwszego Tola odejdzie! Nie mogę trzy* 
rnać takich dziewczyn, jak to la , które zapominają się. 
Kłamała mi Tola, że ma taką figurę. Odrazu wyda­
wała mi się figura Tóii podejrzana. Trzeba było odra­
zu powiedzieć prawdę, nie narażać mnie na to, że mu­
szę niewinnym d^iewczątkom tłumaczyć Tolę, kalać 
swe usta kłamstwem

Chciałam coś Dowiedzieć, ale nie pozwoliła:
— Ani słowa! W stydzę się naw et rozmawiać 

z Tolą! WoiałaDym, żeby Tola ieszcze dziś opuściła 
progi mego uczciwego domu! Ale pozwalam To'i zo­
stać do pierwszego, gdyż lituję się nad Tolą.

Taka l tościwa! “ aka uczciwa! A w sklepiku 
słyszałam, jak jea r i kobieta mówiła, o niej, że wpę­
dziła męża do grobu, bo tak mu dokuczała!

I co ja teraz nieszczęśliwa zrobię?
Dalszy ciąg nastąp!.

S H A K I B I O N A

i?) O p ow ieść  o w strząsa jących  p rze ży c ia ch  czarujące] Kresowianki
Zostaw mnie w mojej hańbie i nieszczęściu ,. Nic myśl 
o mnie więcej... Już koniec... kon.ee!... Niech ze mnie 
szydzą, niech mnie wytykają palcami!... Cóż cię to 
obchodzi, skoro już jestem dla ciebie niczem!... Ro­
zejdźmy się i niech już skończy się to wszystko... 
Odejdź już!...

Mówiła to głosem urywanym, bolesnym, słabną­
cym za każdem słowem. Była bliska omdlenia... T a­
rzała się po ziemi... Głowa opadła jej wtył..

W tym memencie Piotr chwycił ją  w ramiona, po­
sadził sobie na kolanach i szeptał pieszczotliwie:

—  Lusiu, LusieńkoL.
Nie odpowiadała. Przepraszał ją teraz za brutal­

ność, bijąc się w piersi.
Mówił z żalem:
—  W szystko tnigdzy nami ‘Skończone, ale... nie 

powimerem cię dręczyć. To okrucieństwo z mej stro­
ny... Pość cierpisz i tak...

Łagodnos Piotra sprawiła, że Lusia nieco ochło­
nęła... TaK jej dobrze było teraz w ramionach ukocha­
nego. . Anielsi uśmiech błogości wykwitał na jej 
umęczonej twarzyczće, yśrriiec.. który pozostaje na 
wieki w sercu tego, do kogo był Skierowany.

Dziwnie rozkoszny dreszcz wstrząsnął ciałem Pio­
tra. Roznamiętńiajązy żar tulącej się ku niemu posta- 
:i dziewczęcej przyprawią! go o zawrót głowy. 1 nagle 
odżyła w nim cała jego miłość ku niej...

Jeszcze chwila a krzyknie:
—  Lusieńko, cudzie mój najukochańszy!.. Ko­

cham cię, kocham prawdziw ie i- dlatego nic mnie nie 
obfnodzi to, co się stało.... Nikt i nic nie jest w stanie 
akalać cię w moich oczach... Niech cały świat cię po­
tępi — dla mnie będziesz czysta... Niech cały świat 
Cię napasfuje —  ja  cię obionię... Bądź moją wbrew 
wszystkiemu i ponnmo wszystko, bo miłość prawdzi­
wa nie zważa na nic ani na nikogo...

W tem, gdy już cncial tak zawołać, nagle stanął mu 
pr7“d oczyma hrabia Kctwicz i... odrazu cala jego mi- 
“ ść Ustąpił* prawdziwie męskiemu saniolubstwu 
W tofeości i sacMaanoscf.. Miłość prawdziwą, ęąy-

stą,  piękną,  idealną i wzn ios łą  przesłoni ła  mu brutalna 
py ch a  i s amcz a  zazdrość .  Wi ęc  zamias t  słów pięknych 
a sz lachetnych,  wybełko tał :

— Niestety, tak... będziemy musieli się rozstać... 
A ja  tak marzyłem o tern, tak już zżyłem się z myślą, 
że będziesz moją żoną, umiłowaną!... To też tak trud­
no mi będzie rozstać się z tobą na zawsze... Ale już 
trudno... Nigdy więcej  nie zobaczymy sie.. Tylko... 
co ty poczniesz, biedactwo?...

Wryrwała mu się z rąk i odrzekła cierpko:
—  Nie wiem.
—  Zostaniesz w Opatowicach?
—  Nie wytrzymałaoym. Cóżby to było za życie?
—  Tak, to prawda... Twój ojciec jest bardzo su­

rowy... Ma inne poglądy na cześć niewieścią... W y- 
jedziesz stąd zapewne gdzieś daleko...

Spoglądał jej w oczy. Zadręczała go teraz-zaz­
drość, że kto inny może kiedyś bedzie tulił w ramionach 
to cudne ciało, dla niego przeznaczone...

Powtórzył:
— W yjedziesz? , '
—  Może — odparła, złamana
—  Dokąd się udasz?
—  Gdzie nogi poniosą...
—  Do W a r s z a w y ?
—  Albo jeszcze dalej...
—  Co poczniesz sama, bez g r o sz a ?
Spo jrza ła  na niego,  ijiówiąc:
—  Bóg mnie nie opuści. . .  j e s t  miłosierniejszy,  niż., 

ludzie!. . .
— Masz jeszcze t rochę p ieniędzy po matce prze­

cież...
—  Tyle co nic. Nawet nie upomnę się o nie.
—  Musisz więc mieć inne zasoby?
Skinęła tylko głową w milczeniu, zmęczona i zgnę­

biona.
Po chwili dodała:
—  R!agam cię, Piotrku, nie pytaj mnie więcej 

o nic,.. Ta rozmowa rani mnie bardziej, niż możesz so­

bie wyobrazić... Nawet nie wyobrażasz sobie, co ja 
przeżywam.

—  O, rozumiem, rozumień bardzo dobrze... Wi­
dzę, że masz już gotowy pj?'*... Obmyśliłaś go razem 
z tyin lotrowsk!m nraoią... Pojedziesz do niego i bę­
dziecie się tam... kochali, para zdrajców.. On będzie 
zdradzał niewinną dziewczynę, z którą się żeni, a ty 
wieloletniego narzeczonego, którego podle opuściłaś. 
Idź, idź do niego!.. Jesteście warci jedno drugiego!...

Lusia j«ż się nie oburzyła na tę nową obelgę.
Zapytała tylko:
—  Ach, wię< hrabia Kotwicz się żeni? Czy to 

prawda?
—  Tak jest. Z hrabianką Mohucką. Cżyśbyś

0 tern nie w.cdziała?
—  Mówiono o tern. ale jeszcze nie jak -o rzeczy 

pewnej. A zresztą... cóż tó n.nie może Obchodzić?..
W Plot, ze znów zaKip.ało. Bał się, że znów się 

uniesie, wola’ wiec odejść.
Krzyknął tyłko na pożegnanie':
— Nie zatrzymuję cię!... Jedź, jedź do Warszawy, 

do twojego Kochanka!... On ci da wszystko, czego ze­
chcesz, zbytki i bogactwo, jedwabie i brylanty, zabawy
1 przyjemności, rozkosz i pieszczoty... Zostaw nas tu 
w haszem  zaciszu wiejskiem i staiaj się nie mącić nam 
spokoju sobą. Za krzywdę moją i nas wszystkich, za 
naszą hańbę nienawidzę cię., i... i... żegnaj —  skończył, 
machnąwszy ręką...

—  Żegnaj —  odparła, jak echo...
Rzucił się ku drzwiom, a potem pędził prze? puste

podwórko. . .
Już był na szosie, gdy nagle się zatrzyma*... Znów 

opanowała go 'ręcząca niepewność. Duma i py t na 
gnałv go precz, miłość kazała zawrócić...

Zastanowił go spokój Lusi, jakby oparty na czy- 
stem sumieniu, fa k  ją straszliwie lżył, zasypywał gra­
dem takich okrutnych obelg, a ona nic... To mu daw a­
ło wiele do myślenia..

P . l b
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Wrzesień

1 S
PO NIED ZIAŁEK  

św. Jó ie fa

Wseb. ii. g. 5.14 — 7acb. »L t-  1J 48
n  • i  i i /__i____

A pteka pod Ztutą Głową Ryn« k Gł. 
13. A pteka pod T riem  a Koronami Re­
to ry k a  1. A pteka C zternastka^ Lubicz 
7. A pteka S tradom  6. A ptrfkajm . K ró­
low ej Jadw igi Ka -melicka

A pteka pod O patrznością  B rodziń­
skiego 1.

Zc sportu
Stałe  próby o P. 0. S.

Chcąc umożliwić .aknajszer- 
szym warstwom mieszkańców  
Krakowa zdobycie odznaki POt? 
organizuje C kręgow y O iiod ek  
W. F. w Krakowie stałe próby 
o Państwową Odznakę Sporto­
wą na Stadjonie Wojskowym  
(Małe Błonia). Próby odbywać 
się będą we wtorki, czwartki i 
soboty każdego tygodnia od g . 
14— 18-tej. Zgłoszenie do prób 
przyjmuje na m: Jscu komisja.

W awel—Sokół (Krak.) 8=6 (2.6)
( W . K .)—. Zawody koszyków ­

ki o mistrzostwo kl. E. Do 
przerwy gra wyrównana, przy- 
czem drużyna Wawelu gra w 
osłabionym składzie, bez Eber- 
haidta, który na samym począt­
ku zawodów, został komuzjono*
wany.

Po przr.wie Wawel gra w 
pełnym składz*c i ma wybitną 
przewagę. Sokół tak nikłe prse- 
grane może zawdzięczać pecho­
wi jaki prześladował drużynę 
Wawelu. Na wyróżnienie zasłu­
guje u zw ycięzców  prz-de- 
wszystkiem obrona, u pokona­
nych Kruczek i Dylewsk . S ę­
dziował doskonale p. Sikorski 
niedopuszczając do ostrej gry.

W arszaw ianka—Ganbarnia 2:1
{ W. K .) Celem zaoszczędzenia 

sobie wydatków. Garbarnia wy­
jechała do Warszawianki, by tam 
rozegrać dwa mecze. W sobotę 
gospodarzem była Garbarnia, w 
niedzielę zaś Warszawianka. W 
pierwszym dniu w ystęp Garbar­
ni nie udał Sie, pomimo przewa­
gi Garbarnia przegrała 2:1. —
Czy takie eksperym enty są do­
bre przekonamy się w najbliż­
szym czasie.

W fD ik i ostatoiGh z i w i d i w  p iłkarskic li
Liga

W isła— Ł. K. S. 1.0 
Garbarnia— Warszawianka 3:5 
Fogoń Legja 3:1 
Podgórze— 22 pp. 0:3 
Warta— Czarni 0:1

.K lasa A. o puhar
Garbarn:a l.B.— Zwierzyniecki 1:3 
Korona— Grzegórzecki 1:3 
Cracovia I. B .- W isła I. B. 0:1 
Unia— Wawel 1:2

M istrzostw o k la sa  B
Jutrzenka— Patria 2:2 
Nadwiślan—Sparta 1:0 
Polonia— Orlęta 3i0 v. o. 
Hakoah— Krowodrza 0:3 
Siła—Łobzowianka 0:2 
Hakadur— Z. F. G. 3:2

Puhar
Nadwiślan II.— Garba rr-a III. 0:3 
GarParnia II.— Olsza II. 15:0 
Podgórze III.— Z, F. G. II. 2:3 
W isła II.— Legja II. 4:0 
Cracovia III.— Sparta II. 0:3 v. o. 
Wawel II.— Zwierzyniecki II. 5:3 
Podgórze II.— Unia 11.12:2 
Grzegórzecki II.— Korona II. 7:0 
Cracovia II.— Makkabi II. 4:0

Zawody towarzyskie
Rakowiczanka — F. F. G. 11.0:7 
Legja— Zakrzowianka 1:0 
Prądniczanka— Legja 6:2 

W ejście do Ligi 
W. K. S. Śmigły (W ilno)— Na­
przód 1:0

K R O N I K A  K R A K O W A
Uroczystości pocztowców w Krakowie

Wczoraj odbyły się  w Krakowie 
uroczystości pocztowe w związku 
z poświęceniem sportowego prr- 
ku pocztowego w Dębnikach  
na terrjnie radjostacji, oraz w 
związkuz przyjazdem na te uro­
czystości p. wiceministra D rze­
wieckiego.

Uroczystości rozpoczęły się na 
dworcu, gdzie kompanjo hono­
rowa pocztow ego P. W. z or­
kiestrą o godz. 6.40 powitała 
przyjeżdżającego p. wicemini­
stra.

Następnie odprawiona została 
msza połowa na terenie radjO-

stacji dębnickiej, poczem nastą­
piło poświęcenie i otwarcie sta 
djonu gry sportowe i wreszcie 
obiad z udz.ałem min. Drzewie­
ckiego i zaproszonych goś<i.

Z okazji tych uroczystości 
gmach głównej poczty został 
pięknie udekorowany.

Podwyższenie odpraw dla kolejarzy zredukowanych
Poważna liczba nieetatowych pra­

cowników kolejowych otrzym ała z 
dniem  1 maja 1932 wypowiedzenie pra­
cy 3-miesięczne, których termin k o ń ­
czy ł się z  dniem  31 lipca 1932.

Z  dniem  1 sierpnia 1932 weszło w 
życie rozporządzenie rady ministrów, 
które w swych postanowieniach na 
przyszłość zm niejsza odprawy ograni­
czając równocześnie odprawę prze z w y ­
płacanie je j  ty lko  za okres opłacany 
w kładkam i emerytalnemi, czyli razem

w ziąw szy dla pracowników, k tórzy  
pi zepracowali np. 12 i więcej lat, o 
prawie że 10 proc.

■ P rz e p is  ten  zastosow ano n ie s łu sz ­
n ie  Jo  tych  p raco w n ia  „w, k tó ryah  
zw olniono z dn iem  31 lip c a  1932, 
a lbow iem  ro zp o rząd zen ie  to  m . moc 
obow iązu jącą  od 1 s ie rp n ia  1932.

Związek zawodowy pracowników ko­
lejowych poczyn ił niezwłocznie odpo­
wiednie kroki w ministerstwie kom uni­

kacji i obecnie osiągnął rezultat do­
datni albowiem ninisterstwo kom uni­
kacji rostrzygnęło na korzyć zaintere­
sowanych pracowników, jw ydając d y ­
r e k c j i  po lecen ie  d o p ła c e n ia  ró ż n ic y  
odpraw w  m yśl p m ^ i i ó w  i ..spo rzą­
dzen ia  prez. R. P z 3 IX. 192G.

W  razie jakichko lw iek wątpliwości 
inform acje otrzymać mogą zaintereso­
wani w  zarządzie okręgow ym  Z Z K  w 
Krakowie ul. W arszawska 1^-17,

Zmiany wśród dyrektorów gimnazjalnych
.,Naprzód" donosi : miesiącu odszedł w stan spo-
W śród dyrektorów szk ół śred-; czynku p. Paczowski, dyrektor 

nich w KraKowie zastosowane gimn. VIII. W stan spoezynku 
radykalny środek. O to już w odszedł dyrektor gimn. II. im. 
ciągu roku szkolnego bo w b. św. Jacka p. Kuś-Okszański.

Na miejsce jego otrzymał posa­
dę dyrektora p. Kedryński. Idzie 
również p. Chojna z powrotem  
do Radomia, dyr. gimnazjum IV.

U j ę c i e  s z a j k i  g r o ź n y c h  w ł a m y w a c z y
W związku z kradzieżą doko 

naną onegdaj na szkoJę zegar­
mistrza Sindela p izy  ul. Długiej 
L. 19 w Krakowie aresztowała 
policja sprawcę kradzieży Eugen- 
jusza D ębskiego, znanego w ła­

mywacza, oraz jego wspólników: 
Janinę Górecką i jej siostrę 
Franciszkę Starostkową, zam. 
przy ul. Kalwaryjskiej 32.

W  wyniku rewizji mieszkanio­

wej u wymienionych osób zna­
leziono większą ilość zegarków  
oraz różną biżuterję, które to 
rzeczy zostały zwrócone po­
szkodowanemu.

CO MÓWI LUD?

Kamienicznik torturuje lokatorką
P. W . G. pisze nam:
Przy ul. Felicjanek 19 w Kra­

kowie w realności własności 
W ładysława i Olimpji Papeców  
mieszka od lat 15-stu sześćdzie­
siątki Ikuletńia staruszka p. W ik­
toria Grzybowska siostra zmar­
łego  już profesora Uniw. Jag. 
Józefa Grzybowskiego.

P. Grzybowska nie mając

żadnej opieki narażona jest na 
okrutne sekatury ze strony wła­
ścicieli domu.

Onegdaj kamienisznicy roze­
brali podłogę, piec i zdjęli drzwi 
z mieszkania p. Grzybowskiej, 
aby jej utrudnić przyjęcie so ­
bie lokatora na mieszkanie, jak 
również sporządzania sobie po­

siłków.
Dopuścili s.ę też gwałtu wy 

rzucając ją siłą z mieszkania, a 
rzeczy jej pakując do jednej u- 
bikacji przez co, wiele cennych  
a drogich wspomnieniami nie* 
belków, czy też innych używal­
nych przedmiotów zostało zni­
szczonych , lub przepadło.

Monter skazany na więzienie
Przed sądem okręg, karnym 

w Krakowie, zasiadł onegdaj 
na ławie oskarżonych Edward 
Kulesza, elektromonter oraz Jó­
zef Uran, szofer oskarżeni pod 
zarzutem krad; ieży dokonanej 
dnia 11 VIII. 1933 w Podgórzu.

Za ten czyn sąd skazał Kuleszę 
na 7 m. więzienia, zaś Urana 
sąd uwolnił od winy i kary.

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Zalipski osk. prok. dr. Szypuła 
bronił adw. dr. Sóhnel.

A resztow ania

Rabuś przed sądem przysięgłych
Dziś w poniedziałeK 18 bm. 

rozpoczyna się w krak. Sądzie 
Okręgowym jesienna kadencja 
Sądu Przysięgłych.

Na ławie oskarżonych zasią­

dzie Jan Jarski, oskarżony o ra­
bunek; po ukończeniu tej roz- 
rozDrawy Ława Przysięgłych  
rozsądzi sprawę St. Stryja, rów­
nież oskarżonego o rabunek.

Wypadek na plantach
Wczoraj wieczorem Nowak  

W incenty, lat 13, uczeń, zam. w 
Rakowicach bawiąc się na Plan­
tach krakowskich obok ul. A. 
Potockiego spowodow ał wybuch 
naboju korkowego do straszaka,

wskutek czego doznał pokale­
czenia dwóch palców lewej ręki.

Po opatrzeniu poszkodowane­
go przez lekarza pogotowia ra­
tunkowego nieostrożny uczeń 
odszedł do domu.

Włamania i kradzieże
Wczoraj w nocy nieustaleni 

na razie sprawcy usiłowali się  
włamać do sklepu W ilczyńskie­
go Jana w Rynku Gł. 34 przez 
drzwi od strony podwórza lecz 
spłoszeni zbiegli.

Kościołck Stanisław, zam. w 
Rakowicach pow. Kraków, zgło­
sił na policji, że skradziono mu 
z podwórza domu przy ul, Szew ­
skiej 19, rower.

Freidlich W olf, zam. przy ul. 
Jakóba 3, zgłosił, że skradziono

mu z mieszkania dwa zegarki i 
3 pierścionki wart. 600 zł.

Friedman Gusta, wł. piekarni, 
przy ul. Kalwaryjskiej 15, zgło- 
•iła o kradzieży z piekarni 100 
kg. mąki.

Majcherczyk Kazimierz, pra­
cownik kolejowy, zgłosił, ' że w 
czasie snu w poczekalni 3 kl. na 
dworcu kolej. w Krakowie skra­
dziono mu teczkę z zawartością 
2 par bucików oraz ubranie 
dziecięce wa-t. 30 zł.

Policja Państwowa w Krako 
wie aresztowała Kościółek Zofję, 
lat 26, zam. w W oli Duchackiej, 
za kradzież krawatek na szkodę  
W ethera W etstreicha.

1 osobę za kradzież zegarka 
m ęskiego wartości 150 zł, na 
szkodę Gleitman Erny, zam. przy 
ul. Długiej 28.

Włamanie do re s ta u ra c ji
Bilfeld Samuel, w łaściciel re­

stauracji przy ul. Ks. Józefa 18 
w Krakowie, zg łosił na policji, 
że w nocy nieustaleni na razie 
sp r w c y  dostali i lę do jego lo ­
kalu restauracyjnego skąd skra­
dli wyroby tytoniowe i wódki 
łącznej wartości około 1000 zł. 
D ochodzenia w toku.

Cudowne uzdrowienie 
w Lonrdea

W Lourdes odnotowano no­
wy wypadek cudownego uzdro-

ftepertuar.
T e a ir  M iejsa i Fircyk w zalo tach  
ł yrL  S u .n iew sk ich  na Błoniach począ­

tek  v godz. i 4 8.30 wiecz.

Kina.
i .  „ R o m e o  i Ju lc ia "

Apollo „K rólew ski kochanek'* 
A tlan tic  , Ciernie m iłości"
Dom żo łn ie rza  „24 godziny"
P“ »«feń  ,./(?% dla m nie"
S c lJ ia  „Narzeczona z W iednia“ 
Słońce: „ s-zer.ip “
Sw it „W ielka k la tka"
U ciecha „Madame B u tte rfly"
A a n d . „ n d ju tu n t jego  V ysokościu

R A D I O
Poniedziałek 18 w rz e ś n ia  1933

G. 11.57 H ejnał z Wieży M arjackiej, 
12.10 Płyty gram ., 12.25 Arze;[ląd p ra ­
sy, 12.55 .Dziennik południowy, 15.25 
IComnn. gosp , 15.35 P łyty gram ., 17.00 
Transm . z W arsz., K oncert kam eralny, 
18.15 O dczyt, 18.35 Muzyica lelcka z 
W arsz., 19.20 Rozmaitości, 19.40 F e l­
ie ton  lite rack i. 20,00 O p ere tk a  z 
W arsz., K rak. wiad, bież.. D ziennik 
wiecz., 22.30 W iadomości sp o rt., 22.40 
Kem. m eteor, i policyjny 22.45 Muzy­
ka z płyt gram .

W i j s l i r i  m k stra  „Wisły
Onegdaj popełnił samobójstwo 

wystrzałem z rewolweru w skroń 
nad brzegiem W isły w Krakowie 
23-letni bokser klubu sportowe­
go „W isły“ M. Sadleja, zam iesz­
kały w Dębnikach.

Powód samobójstwa nieznany.

Wiaiipfliiifoi i krain
Pod groźbt noża zm nsił j ą  do 

uległości
Marja Bielakowska 22 lata, ro­

dem z Kalisza, przybyła do Ł o­
dzi w poszukiwaniu pracy. Na 
dworcu poznała Romana Kowal­
skiego, który przyrzekł jej pra­
cę i w tym celu odprowadził ją 
na Piotrkowską 155. Tam ocknę­
ła się w lupanarze. Pod groźbą 
noża Kowalski zmuszał ofiarę 
do u leg łości, a potem zabierał 
iej zarobione pieniądze.

Senunarzysta fałszerzem 
dokumentów

Onegdaj odbyła się w Tarno­
polu rozprawa przeciwko T eo­
dorowi Czykale, uczniowi semi- 
narjuui naucz, w Tarnopolu, o s ­
karżonemu o fałszerstw o doku­
mentów.

Trybunał skazał Czykałę na 
6 miesięcy więzienia.

Żywcem upiekła dziecko

Onegdaj w południe zdarzył 
się we W łoszczowej na przed­
mieściu Górajek wypadek niesa­
mowitego zabójstwa. O to  16- 
letnia umysłowo chora dziew­
czyna Mieczysława Kocwinówna 
porwała 15 m iesięcznego syna 
sw ego  wuja Józefa Chupy i 
w niósłszy dziecko do izby wrzu­
ciła je do piekarskiego pieca, w 
którym płonął ogień.

Matka obłąkanej wróciwszy z 
obory z przerażeniem zobaczyła  
zw ęglone zwłoki dziecka.

W łam ywacze ograbili m ieszka­
nie prezesa sądn

wierna.
W ciągu trzech dni w yleczo­

ne zostało całkowicie trzyletnie 
dziecko, chore ciężko na gruźli­
cę płuc.

Lekarze stracili wszelką na­
dzieję utrzymania dziecka przy 
życiu.

Jeden z lekarzy postanowił 
dać mu wody z cudownego źró­
dła w Lourdes. Po wypiciu po­
łow y butelki te; wody eorączka 
zniuła i dz cko zapadio w g łę­
boki sen.

Następnego dnia lekarz zna­
lazł małego pacjenta bawiącego 
się na ulicy.

Z Tarnopola nadeszła do Lwo* 
wa wiadomość o zuchwałem wła­
maniu, dokonanem do mieszl&r 
nia prezesa sądu okręgow ego  
dra Ziarkiewicza. Złodzieje po 
wtargnięciu do mieszkania skra­
dli srebrną zastawę stołową, bi­
żuterję, garderobę oraz 400 zł. 
w gotów ce. Szkoda sięga sumy 
10.000 zł. Za włamywaczami za- 
ządzono poszukiwania.

Samobójstwo akademiczki
W czoraj wyskoczyła z okna 

5-go piętra przy ul. Solnej 16, 
w Warszawie 27-letnia Ch. Ho- 
nigsletd, studentka Uniwersytetu 
W arszawskiego, wydziału huma- 
n istycinego . Samobójczyni po­
niosła śmierć na miejscu.
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